
Bok I. Kraków, Środa 9 Października 1889. Kr. 9.

Przedpłata wynosi:

W  Krakowie: miesięcznie 8 5  cnfc., 
kwartalnie 9  złr. 5 0  cnt., półrocznie 
5  złr., rocznie 1 0  złr.—  Za odnoszenie 
do domu dolicza się flO cnt. miesięcznie.

Na prowincji i w całej monarchji 
Austro-W ęgierskiej: 

miesięcznie I  złr. I O  cnt., kwartalnie 
3  złr. 9 5  cnt,, półrocznie O  złr. 5 0  cnt., 

rocznie AS złr.
Za granieą kwartalnie 4  złr. 5 0  cnt.

Numer pojedynczy 6 cnt. wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub za jego miej­
sce, za pierwszy raz I O  centów, za na­
stępne po 5  centów. —  Małe ogłosze­
nia na pierwszej stronie 9 0  cnt. taksa 
i 4  cnt. od wyrazu; na ostatniej stronie 
flO cnt. taksa i 9  cnt. od wyrazu. 
W rubryce „Nadesłane11 9 0  cnt. od 

wiersza.

Adres dla telegramów: 
„ K u r j e r “  —  K r a k ó w .

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

RecłaKoJel i AdLmin-straoja: ulica Szewska 1. 7, X. piętro.

Gospodarstwa włościańskie.
Wiadomo, jak lud nasz przywiązany 

jest do dawnego zwyczaju, jak  trudno 
mu oderwać się od rutyny przekazywa­
nej z pokolenia w pokolenie. W  prowa­
dzeniu gospodarstw włościanie niechętnie 
uwzględniają nowe zdobycze agronomi­
czne, niechętnie zastosowują je  w prakty 
ce. W szelako przy gorliwem zajęciu się 
tą sprawą przez członków „K ółek rolni­
czych", wiele na tem polu można zdzia­
łać. W  miarę rozszerzania się działalno­
ści tychże, ulepszenia następować będą 
coraz szybsze i gruntowni ej sze, jak tego 
dowody mamy w miejscowościach, w któ­
rych zbawienne skutki melioracij stały 
się oczywistemi. Ze sprawozdania ja ^ e  
Zarząd głównego Towarzystwa „Kółek 
rolniczych" z lustracji gospodarskiej prze­
prowadzonej w roku 1888 ogłasza, wy­
nika pogląd ogólny na stan 159 gospo­
darstw włościańskich, który analogicznie 
da się zastosować do całej Galicji.

Przedewszystkiem włościanie nie u- 
mieją się obchodzić z nawozami. Jakkol­
wiek tu i owdzie spostrzedz można wzo­
rowo urządzoną gnojarnię, przecież w tym 
względzie należy wiele jeszcze zrobić i tę 
dziedzinę pracy polecić trzeba szczegól­
nej pieczołowitości pp. lustratorów.

Drugim punktem, na który uwagę zwró­
cić należy, jest uprawa gruntów. PP . lu- 
stratotowie często spotykają dawną, pła­
ską i w wąskie zagony prowadzoną orkę. 
Zaledwie w wyjątkowych wsiach rady 
wywarły jakiś skutek i włościanie pogłę­
bili uprawę i rozszerzyli zagony.

Dale wadą gospodarstw jest małe stosun­
kowo zajęcie się roślinami pastewnemi, ja- 
k o to : uprawą buraków, lucerny; należało­
by także siać więcej koniczyny, tak nieod­
zownej przy chowie bydła i dającej wiel­
kie dochody z gospodarstw. Moljoracje 
łąk i pastwisk niewyraźnie dają się do­
piero spostrzegać. W  wielu gminach bar­
dzo rozległe równiny leżą bezużyteczne ; 
na konieczność usunięcia złego uacisk 
kładziemy silny.

To samo stosuje się do wewnętrznego 
gospodarstwa. Bydło, mianowicie krowy 
i młodzież, źle jest utrzymywane. Zada­
nie pp. lustratorów w tym kierunku roz­
poczęte niezawodne przyniesie owoce.

la k  więc z jednej strony widzimy cały 
obszar niewyczerpanego materjału, z któ- 
rego dopiero przyszłość wyrobi porządne 
gospodarstwa, z drugiej zaś błyszczą ja ­
sne punkty  ̂ dokonanych już a pociesza­
jących faktów ulepszeń wszechstronnych. 
Objawy też \ jasnej inicjatywy niektó­
rych włościan, ich żądania skierowane ku 
lustratorom, prośby o dawanie rad i wska­
zówek, pocieszające Bą więcej jeszcze. 
Zarząd główny „K ółek rolniczych" nie 
może rozwinąć wyczerpującej akcji, po­
waż die rozporządza wielkiemi kapitała­
mi i liczyć się musi z wydatkami. Gdy- 
b] szczupłe subwencje z państwowych i 
krajowych funduszów otrzymywane, wzro- 
> k w®WCzad i działalność szybsze robi­

my postępy. Obok pieniędzy potrzeba 
także szczerego poparcia ze strony oby­
watelstwa, które przyjmując na siebie 
ważny i trudny obowiązek lustratorów, 
może ścieśnić węzeł, łączący gminę z dwo­
rem i przez to nadzwyczajne krajowi od­
dać u . ugi. Nie wątpimy, że walne ze­
branie „K ółek rolniczych", które się już 
pojutrze we Lwowie rozpoczyna, wykaże 
całą doniosłość ważnej tej sprawy i o- 
budzi żywe zainteresowanie się pośród 
naszego obywatelstwa.

Informacje.
Vaterland donosi, że ankieta, wydelego­

wana do zbadania kwestji reformy ordyna­
cji wyborczej dla 30 miast galicyjskich, od­
była ubiegłej środy posiedzenie, na którem 
między innemi, postawiono wniosek, aby 
w przyszłości istniały tylko dwie kurje wy­
borcze. Pierwsza obejmowałaby wyborców,

opłacających najwyższy podatek, którzy ogó­
łem wnoszą połowę całego podatku przypadają 
cego na gminę, w połączeniu z posiadają­
cymi prawo głosu z tytułu osobistego, bez 
względu na wysokość opłacanego podatku. 
Do drugiej zaś zaliczaliby się wszyscy inni 
wyborcy. Na tej podstawi0 postawiono także 
wniosek podziału wyborców na cztery kuije. 
Projektowano również poprawki do istnie­
jącego dziś systemu, a mianowicie doma­
gano się, aby kurja większych posiadłości 
wysyłała do Sejmu większą liczbę posłów, 
niż ogółem obie pozostałe kuije mniejszych 
posiadłości i miast.

Wreszcie jeden z -wniosków zmierzał ku 
tema, aby ustanowiono jeszcze minimum 
wyborców dla kurji większej posiadłości, 
wynoszące mniej więcej szóstą lub piąta 
część ogółu wyborców. Jeżeliby zaś cyfra 
ta osiągniętą nie została w kategoiji wy­
borców najwyżej opodatkowanych, opłaca­
jących jedne trzecią część ogólnej sumy po­
datkowej, dopełnionoby jej wyborcami z ku­
rji mniejszych posiadłości. Podobne dopeł­
nienie musiałoby nastąpić dla kurji mniej­
szych posiadłości, zpomiedzy wyborców z 
miart Ankieta nie przychyliła się do ża­
dnego z postawionych wniosków, a tylko 
postanowiono wyczekiwać rezultatu nowych 
wyborów do rad gminnych i na podstawie 
tychże badać w dalszym ciągu postawione 
wnioski.

Taryfy transportowe na kolejach rosyj­
skich dla przewozu zboża zostały świeżo 
zmienione i weszły w wykonanie z dniem 
5 b. m. Zawierają one znaczne podwyższe­
nie dla przesyłek zboża do Austrji i przez.' 
Austiją, podczas gdy dla linij niemieckich o- 
znaczono mniejsze taryfy. Taryfy na linjach 
Kijów-Fastów i Kurak podwyższano w po- 
rówaniu do Brodów i Podwołoczysk o 6 do 
21 rubli; na linji Odesa-Gdańsk podwyższo­
no taryfy dla niektórych stacij; dla wielu 
zniżono aż do 13 rubli; od Fastowa do 
Gdańska i Królewca tańszy przewóz o 7 
rubli w przecięciu.

Nie znając szczegółowych postanowień 
nowej taryfy niepodobna na razie zdać so­
bie sprawy, J  ile wpłyną one na przewóz 
rosyjskiego zboża na galicyjskich kolejach, 
lecz już to, o czem nam doniosły telegramy, 
zdaje się wskazywać, iż jest intencją rosyj 
skiego rządu skierować handel zbożowy 
Wołynia i Ukrainy ku Gdańskowi i Kró­
lewcowi a odwrócić od transitowego prze­
wozu przez Austrją.

Otwarcie nowego roku akade­
mickiego 1889/90.

Doroczna uroczystość oiwarcia nowego 
roku akademickiego odbyła się wczoraj 
w głównej auli „Collegii novi“ , poprzedzo­
na solennem nabożeństwem w kościele aka- 
d< mickim św. Anny. Piękną salę zapełniła 
publiczność, przoważnie z płci pięknej zło­
żona, oraz nader licznie zebrana młodzież, 
wśród której zauważyliśmy wielu nowych 
uczniów rozglądających się ciekawie po 
przybytku wiedzy, owej skarbnicy, zkąd 
czerpać im przyjdzie żywotne soki nauki i 
zaprawiać się do dalszej na przyszłość 
pracy.

Główne miejsca zajęli: ustępujący rektor 
prof. Kasparek, nowy kierownik Wszechni­
cy prof. Korczyński, oraz sekretarz Uni­
wersytetu prof. Cyfrowicz. Pierwszy prof. 
Kasparek zdał sprawę z czynności swoich, 
rzucając jednocześnie światło na obecny stan 
naszego Uniwersytetu, zmiany i reformy, 
jakim uległ w czasie urzędowania referenta, 
konieczne ulepszenia na przyszłość, żywot­
ność stowarzyszeń akademickich, wreszcie 
.tosnnek  ̂ młodzieży do jej kierowników. 
Wszechnica liczyła w r. u. 1239 uczniów. 
Najliczniej uczęszczanym był wydział lekar­
ski, dalej fakultet prawny, filozoficzny i 
teologiczny Z"chowanie się młodzieży nie 
pozostawiało nic do życzenia Z instytucij 
akademickich najlepiej się, zdaniem p. Rek 
tora, rozwijało „Tow. Bratniej Pomocy" 
pod kierunkiem ab. Romualda Bindera.

Stowarzyszenie to zasługuje na gorące uzna­
nie, którego mu też mówca nie szczędzi. 
„Czytelnia Akad." jak wiadomo, została 
rozwiązaną z powodu powołania do życia 
dawnego stowarzyszenia tegoż imienia, któ­
re reskryptem namiestnictwa zostało wskrze­
szone. P. Rektor nie może zgóry przesą­
dzać czy instytucja ta odpowie swemu za­
daniu. Przyszłość dopiero pouczy nas w tym 
względzie. Prof. Kasparek zwraca uwagę, 
że w podobnych towarzystwach chodzi nie 
tylko o trzymanie się litery prawa statutu, 
lecz także o to, aby wszyscy jego człon­
kowie przejęci byli wspólną myślą i gorą­
cem pragnieniem służenia dobrej sprawie. 
Tylko takie stowarzyszenie może dobrze 
wypełniać swe zadanie. W  dalszym ciągu 
porusza p. Rektor sprawę dobudowania le­
wego skrzydła przy „Collegium Minus" na 
cele pomieszczenia zakładów uniwersyteckich 
oraz koniecznego rozszerzenia bibljoteki Ja­
giellońskiej ; ma nadzieję, że postulaty te, 
przy poparciu rządu, wkrótce ziszczone zo­
staną. Mówca przypomina także, że specjal­
na komisja ma zająć się wypracowaniem 
hiutorji naszej Wszechnicy.

Na wydziale prawniczym przybyło 4 no­
wych docentow. Prof. Kasparek poświęca 
gorące słowa pamięci przedwcześnie zgasłe­
go proiesora Maurycego Fiericba, poczem 
wyraża zdziwienie, iż zawodowi prawnicy 
stanuwią niesłychanie mały procent habili­
tujących się na docentów. A  przecież pużą 
Janem byłoby wielce, aby tacy właśnie 
syuowie Temidy zbliżyli się dc Uniwer­
sytetu , a tem samem połączyli stronę 
teoretyczną z praktyozną; na takiem po­
głębieniu wykłady zyskaćby mogły a u- 
czniowie ciągnęliby podwójną korzyść.

Wydział lekarski może z chlubą zapi­
sać w swych rocznikach otwarcie nowej 
kliniki chirurgicznej. Ważniejszych zmian na 
tym fakultecie nie było.

Wkońcu relacji wspomina ustępujący Re­
ktor o swej działalności w charakterze po­
sła sejmowego i podnosi zasługi swego na- 
stępcy, prof. Korczyńskiego, jego stanowisko 
w świecie naukowym oraz miłość dla Uni­
wersytetu Jagiell., której ostatnio dał w y­
raz, nie przyjmując ofiarowanej mu godno­
ści protomedyka Galicji.

Przyjętym zwyczajem wręczył mówca no­
wemu Rektorowi pierścień, jako symbol go­
dności , oddając m u , przy pochyleniu 
bereł Uniwersyteckich zwierzchnią władzę 
nad prastarą „ A’ma mater" słowami: Accipe 
scepłra regiminis, catenam dignitatis quod 
fe lix , faustum fortunatumgue sit. Profesor 
Korczyński, dziękując zebranym kolegom 
za powołanie Go na tak wybitny urząd,, 
oświadcza, że tradycja dawnych rektorów 
doda mu sił do sprostania trudnym obo­
wiązkom, zagrzewać będzie do pracy. Re­
ktor chce tę pracę podwoić, usiłowania 
swe wzmóc na pożytek Wszechnicy i mło­
dzieży. Berło rektorskie odda nieskalanie 
swemu następcy, a nadto v ciąż będzie miał 
na celu rozwój Uniwersytetu, dołożenie 
choćby cegiełki do dzisiejszej jego budowy. 
Wydział rolniczy, rozszerzenie biblioteki, 
zakład dla patologji ogólnej —  oto plan 
jego działalności.

Mówią dziś o hipei produkcji, inteligiencji. 
Tej niema wcale.

Oświaty zawsze za mało, na zbytek jej 
uskarżać się nikt nie może. Rektor bę­
dzie popierał wszystkie postępowe dążenia 
młodzieży o tyle, o ile one zaszczepić się 
dadzą na gruncie narodowym i w duchu 
tradycji. Dla innych szkodliwych prądów 
nielicujących z powołaniem młodzieży, a 
przeciwnych duchowi narodowemu, będzie 
nieubłaganym sędzią, potępi je  i skarci. 
Uroczystość zakończył odczyt profesora Kor­
czyńskiego na temat: „Ogólne prawidła
ustroju człowieka w stanie zdrowia i cho­
roby, objaśnione przykładami z zakresu 
fizologji i patologji krwi. b.

Wiadomości polityczne.
Korespondent warszawski Notcoje Wre- 

mia, ubolewając nad zmniejszaniem się 
liczby uczniów Rosjan w warszawskim

uniwersytecie, przypisuje utartym zwy­
czajem ów objaw „intrydze polskiej" i 
domaga się, aby do uniwersytetu rząd 
zakazał przyjmować młodzież polską z L i­
twy i Rusi, bo oni to rozbudzają pa- 
trjotyzm. Żąda też, by ją  przyjmować 
tylko do uniwersytetów moskiewskiego, 
charkowskiego i kijowskiego, jako je j 
przyrodzonych ognisk naukowych.

Dzienniki warszawski" otrzymują wia­
domość, że redukcja Izb skarbowych 
w gubernjach Królestwa Polskiego sta­
nowczo jest postanowioną i zmniejszenie 
to ma być wprowadzone z początkiem 
r. 1890. ikasowane więc oędą Izby skar­
bowe : w Kielcach, Piotrkowie, Siedlcach 
i Łomży, w ten sposób, iż radomska Izba 
skarbowa obejmie gubernje: radomską 
i k ielecką ; kaliska gubernje: kaliską 
i piotrkowską: suwalska gubernje: łom ­
żyńską i suwalską, wreszcie lubelska: 
siedlecką i lubelską. Pozostają więc nie­
zmienione Izby skarbow e: w Warszawie 
i Płocku.

Praska Pólitik wyraża się w nastę­
pujący sposób o przedwczorajszych uchwa­
łach niemieckich posłów czeskiego sej­
mu : „Zastrzegając sobie, że niebawem 
obszerniej pomówimy o uchwałach tego 
kadłubowego sejmiku, odpieramy na ra­
zi ; z wszelką stanowczością poduszczania 
dra Scbm eykala, jakoby rozprawy sej­
mowe miały być prowadzone w sposób 
nieprzychylny dla Niemców. Jeżeli nawet 
czeski sejm zmuszony będzie regulami­
nem uznać abstynentów niemieckich za 
pozbawionych mandatu, spełni jedynie 
swój obowiązek i utrzyma w moey pra­
wne przywileje".

Dziś wieczorem ma się odbyć posie­
dzenie klubu staroczeskich posłów, celem 
ustalenia programu akcji.

Francuski minister spraw zewnętrznych 
Spuller, wystosował niedawno oficjalną 
notę do rosyjskiego rządu z zażaieniem 
na rosyjską prasę, że zbyt gorąco 
bierze w obronę Boulangera i otacza go 
niezasłużoną aureolą. Ze względu na ser­
deczne stosunki, istniejące między Fran­
cją a Rosją, przedkłada Spuller rosyj­
skiemu rządowi prośbę, aby swym w pły­
wem wywołała w prasie zmianę sądów 
o francuskich stosunkach. Nota odniosła 
natychmiastowy skutek. Rosyjskim dzien­
nikom zakazano jak najsurowiej njmować 
się za Boulangerem i niekorzystnie osądzać 
działalność obecnego gabinetu francu­
skiego.

Zofijska Swoboda w dłuższym artykule 
rozbiera poruszoną przez europejską pra­
sę sprawę uznania Ferdynanda księciem 
Bułgaryi. Dziennik ten przypomina, że 
Turcja przed niedawnym czasem powzięła 
uchwałę, żeby w tej sprawie wystosować 
okólnik do wszystkich mocarstw. Skut­
kiem intryg Nelidowa, wstrzymano wyko­
nanie tej uchwały. Atoli nie da się za­
przeczyć, że na podstawie berlińskiego 
traktatu może się tą sprawą zająć tylko 
Turcja. Powinna ona w tej mierze śmiało 
wystąpić, aby stwierdzić niezaprzeczone 
swe prawa. Niezdecydowana postawa Tur­
cji wobec Bułgarji, może ostatnią do te­
go doprowadzić, że nie przestanie uważać 
Turcję za swego zwierzchnika i podejmie 
kroki do uzyskania samodzielności. U re­
gulowanie sprawy spoczywa więc na ra­
zie w rękach Turcji, lecz musi się ona 
bez zwłoki zabrać do dzieła, jeżeli nie 
chce, by ją  nowe wypadki niespodzianie 
zaskoczyły.

Z literatury 1 sztuki.
—  Znany francuski rojalista i pisarz A l­

bert du Boys, właściciel zamku de la Gom- 
be, w którym umarł swego czasu monsignor 
Dupanloup, przeniósł się do wieczności prze­
żywszy lat 85.

Albert du Boys rozpoczął zawód publi­
czny za Restauracji jako współredaktor 
dziennika Correspondant, z którego prze­
szedł dc La Difense, w którym pracował 
razem z Dupanloupem.
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Wycofawszy się po rewolucji lipcowej 
z czynnego życia politycznego, poświęcił się 
wyłącznie naukowej pracy literackiej. Z 
dzieł, które pozostały po nim, zasługują na 
dłuższą pamięć głównie trzy: 1) „Higtorja
prawa karnego u ludów starożytnych i no­
wych 2) „Histoija Katarzyny Aragoń­
skiej" (uwieńczona przez akad. paryską)
3) „Żywot don Bosca".

— Starszy Cocjuelin, który gniewał sie, 
jak wiadomo, przez 2 lata na Komedją 
Francuską, przekonał się nareszcie, że le­
piej i wygodniej być pierwszym aktorem 
pierwszego teatru Francji, aniżeli bezdo­
mnym włóczęgą, wynajmowanym przez im- 
presaijów, chociażby amerykańskich.

Wydzierżawiony w lutym b. r. przez pp. 
Abey i Maurycego Grau, którzy go oddzier- 
żawili p. Duquesnett, zobowiązał się Coque- 
lin wystąpić przynajmniej sto razy w pary 
sk'm teatrze de la Porte Saint-Martin. Przed- 
siębiercy liczyli na nowe sztuki, które 
autorowie obiecali wygotować na czas wy­
stawy. Ale autorowie nie dopijali, dzieł 
zajmujących, raczej robiących kasę nie przy­
było, i zaciążył impresarjom kosztowny Co- 
quelin. W ięc nie opierali się, gdy zażądał 
rozwiązania umowy.

Znakomity aktor wraca w listopadzie do 
domu Moliera, lecz już nie jako stowarzy 
szony, do czego stracił prawo, biorąc dy­
misją. Będzie on w Komedji Francuskiej na 
warunkaoh zwykłego członka, na pensji 
(pensionnaire). Wyrobił sobie tylko dłuższy 
urlop, który chce wyzyskać w celach finan­
sowych.

— Edmund Audran, znany komoozytor 
francudki, wykończył nową operę komiczną 
p. t. : „Photis". Libretto dorobił autorowi 
„Mascotty" i „Gillety z Narbony" Ludwik 
Gallet.

—  Wdowę po znakomitym malarzu Mil- 
leci“ , o którego obraz „Angelus", walczyła 
niedawno Ameryka z Francją, pozbawiono 
na starość domu. Wiadomo, że Millet, dziś 
wielbiony, nie miał za życia takiego sta­
nowiska, jakie mu po śmierci przyznano. 
Niezamożny, mieszkał przez lat kilkadzie­
siąt w domku wynajętym. Właściciel, nie­
jaki Seusier, który korzystał z dobroci zna 
komitego artysty tak zręcznie, że zrobił 
znaczną fortunę, wymówił mieszkanie pani 
Millet, pozbawiając ją w ten sposób wszy­
stkich pamiątek po gienialnym małżonku. 
Francja, szalejąca w czasie licytacji „An- 
gćlusa" z żalu, że znakomity obraz prze­
szedł w posiadanie Ameryki, nie pomyśla­
ła o tern, aby zostawić wdowie wielkiego 
twórcy cichy kąt, w którym spędziła obok 
niego znaczniejszą część żywota.

—  Paweł Lindau napisał nowy dramat 
p. t . : „Der Schatten * (Cień), który ujrzy 
światło kinkietów po raz pierwszy w miej­
skim teatrze hamburskim w połowie bieżą­
cego miesiąca.

— Oskara Blumenthala nową komedją 
p. t . : „Ein Tropfen Gift“ (Kropla truci­
zny!, wystawi w tych dniach w Berlinie 
teatr „berliński".

Na prośbę teatru paryskiego Porte Saint 
Martir, skrócił Wiktoryn Sardou dramat 

„Teodorę" w ten sposob, że zlał dwa 
ostatnie obrazy: siódmy i ósmy - w jeden. 
T ę ozysto techniczną zmianę spowodowały

względy finansowe, widzów bowiem od­
straszała zbytnia długość utworu.

—  Istniejące w Berlinie stowarzyszenie, 
założone w celu popierania muzyki woj­
skowej, wystąpi w sezonie bieżącym z tak 
zwanym wzorowym koncertem wojskowym 
(Master-Militair-Conoert). Na czele tego sto-

i warzyszenia stoją jenerałowie von der Goltz, 
hr. Schlieffen, komendant Berlina i nadwor­
ny kapelmistrz dr. Frammel.

— Autorom dramatycznym, upośledzo­
nym brakiem inwencji, przybywa nowy 
pomysł. Oto wystosowała jakaś wiedenka 
list otwarty do komedjopisarzów niemiec­
kich , smagający ich za co, że nie piszą 
dość sztuk przeciw „starym kawalerom". Prze­
konać tych buntowników ze sceny, że zbro­
dniarzem jest, kto się nie żeni, czyż to nie 
cel wielki i szlachetny?"— woła owa refor- 
matorka teatralna.

— Wilkie Collins nie zdążył wykończyć 
ostatniej powieści swojej p. t. : „Bliad Lo- 
ve“ , drukującej się obenie w londyńskiej 
iluRu-acji „Illustrated London Nevs“ . Napi­
sał dopiero połowę, gdy go śmierć wśród 
pracy zaskoczyła. Dokończenia powieści 
podług notatek zgasłego autora, podjął się 
jego przyjaciel, Walter Bćsaut.

—  Do berlińskich nowości teatralnych 
przybyły dwie. Książe Eliwar Oldenburski, 
piszący pod pseudonimem A , Giinthlera, 
oddai teatrowi Wallnera jednoal tówkę 
p. t . : „Pan von Lohengrin" , a w teatrze 
centralnym wystawią farsę w czterech aktach 
Jana Kresa, p. t. : „Beroliza".

A S P ID IF M  F I L I I  M A S
NOWELA

przez J . W .

Było to w górach.
Mieszkałam w chacie tak jak i wszyscy 

co tu na letnie miesiące przybyli. Każdy 
mieścił się jak mógł w dwóch, trzeoh iz­
bach, —  i taki, który miał liczną rodzinę 
i taki, który jej nie miał wcale, jak ja na- 
przykład.

Nikt nie naizckał na brak wygody.
Od sześciu lat byłam mężatką —  po raz 

pierwszy dopiero mąż mói wywiózł mnie z 
miasta. A  jednak wychowana na wsi tęskni 
łam za nią i z żalu usyohałam. Nie mieli­
śmy dostatecznych dochodów, aby sobie na 
podróże pozwalać.

On co innego; każdego lata wybierał się 
na długie wycieczki po kraju, po większej 
części pieszo, z kilkoma arkuszami bibuły 
i zieloną puszką, —  tego wymagał zawód 
jego. Konstanty był przj rodnikiem.

Wracał pod jesień opalony, z obfitym 
łupem, który mi pokazywał pełen zimnego 
zadowolenia, a mnie się płakać chciało, 
gdym patrzała na te zasuszone rośliny, któ­
rych oddawna już oko moje nie oglądało 
żywemi.

Kwiaty lubiłam namiętnie, ale w oknie 
moiem wszystko nikło i marniało. Mieszka­
liśmy na dole w dziedzińcu, który otaczały 
trzypiętrowe oficyny. Tam promień słońca 
nie zabłąkał się nigdy.

W pokojach było zawsze ćemnawo, tak, 
że mąż mój nie dostrzegł wcale jak bla­

dłam i mizerniałam, a na światło dzienne 
nie wychodziliśmy nigdy razem.

On cały dzień miał lekcje na mieście, 
nad wieozorem wracał zmęczony i praco­
wał u siebie; raz na miesiąc szliśmy do 
teatru, czasem do znajomych na spokojną 
herbatkę.

Jakże mógł widzieć, że wyglądałam jak 
te jego rośliny w bibule?

Nie chcę być niesprawiedliwą. Gdyby 
widział, pewnieby się zaniepokoił, bo gdy 
kilka tygodni temu, nalewając mu rano her­
batę, spadłam z krzesła i zemdlałam, zaraz 
sprowadził doktora, a w tydzień później 
przywiózł mnie tutaj, zostawiając opiece gór 
i lasów.

O ! ja tu wyzdrowieję prędko. Sam do­
ktor mówił, że leków nie potrzebuję, byle­
bym tylko oddychała oźywczem, ostrem po­
wietrzem i używała ruchu o tyle, o ile siły 
wystarczą

Rozumny doktor!
Konstanty przywiózł mnie tu i wrócił do 

miasta. Lekcje nie były skończone, ucznio­
wie jego mieli zdawać egzaminy.

Do samotności przywykłam oddawua, ale 
nie kochałam jej tak, jak wówczas, gdy go­
dzinami całemi mogłam patrzeć, a do oczu 
mych przemawiała wspaniała uroda skał 
tatrzańskich, które w promienie słońca i 
gazy z obłoków zalotnie się stroiły; u stóp 
moich szumiał potok, a wokoło las szem­
rał. To była samotność!

Ze strachem myślałam, jak mi się wyda 
na tle tak uroozem zgarbiona postać mego 
męża, jego włosy wiecznie nieuczesane, usta 
zaciśnięte, oczy zmrużone i w ziemię pa­
trzące, całość tak ponura i odrażająca, że 
nieraz dostrzegałam uśmiechy politowania, gdy 
mnie z nim razem widziano.

Dlaczego mimo to został moim mężem?
To cała histoija. Kiedy się ukończy rok 

dwudziesty, a niema się własnego domu, 
kiedy się odda pierwsze młodociane uczu­
cie na zabawkę rękom niegodnym, kiedy 
natomiast mówią w około o zacności i ro­
zumie innego, który uczy podczas wakacij 
stryjecznych braci, kiedy ci bracia donoszą 
codziennie o postępach w miłości swego 
profesora, kiedy stryj z powagą, a stryjenka 
serdecznie i szczerze namawia i przedstawia, 
kiedy przyszłość sieroca rysuje się czarno 
i ponuro, wtedy niewiadomo nawet jak się 
to dzieje, że ciężka troskami głowa opiera 
się na poważnem ramienia i tak się doko­
nywają zaręczyny, potem wkrótce huczne 
wesele, potem sześć lat... i mówić niewarto.

Dość, że dostałam się w góry, że mi 
tam było dobrze i nieledwie wesoło.

Chatka mała, ale jak rozległy widok 
n i",lam z jej okienek! Na ganku dwie ła­
wy i stół; na stole bukiet z polnych kwia­
tów, nieporządny, nieułożony. Przed chatą 
łączka, kilka młodych świerków i krzaki 
paproci. Poszłam sama nad potok w paro­
wie płynący. Nie wiem nawet kiedy przy­
bywały mi siły. Potoczek był maleńki a 
parów cienisl y, z obu stron jego wysokie, 
strome ściany. Na ścianach rosły paprocie. 
Raz myślałam, że spadnę głową na kamie­
nie, —  nie było się czego chwycić. Krzak 
paproci, o który oparłam ślizgające się no­
gi, utrzymał mnie kosztem ślicznych swoich 
liści.

Poszukałam innego. Był jeszcze piękniej­

szy, a zdawało mi się, że wszystkiemi si­
łami broni się, by go nie wyrywano z wil­
gotnej ściany parowu. Zdobyłam go i drugi 
obok niego i przyniosłam do domu. Ale 
potrzeba mi było zasadzić pośrodku krzak 
dwa razy większy, rozłożystszy, na siły 
moje za ciężki.

Młoda góralka z sąsiedniej doliny przy­
niosła mi paproć taką w podarunku.

—  Piękniejszej fereczyny  nigdzie nie 
najdziecie, rzekła z dumą.

Prawdę mówiła. Jej paproć imponowała 
mi i przejmowała szacunkiem.

Jak cudownem musiało być miejsce, gdzie 
ona wyrosła, z jakim żalem opuszczała je, 
jak nienawidziła ręce, które ją z rodzinne­
go gruntu wyrwały!

Cały ten dzień wpatrywałam się w nią 
i sama sobie za jej smutek czyniłam wy- 
rzuty; byłabym ją przepraszała i pieściła, 
gdybym wiedziała, w jaki sposób mogę to 
uozynić.

Nad wieczorem zajrzawszy do kalendarza 
przypomniałam sobie, że jutro są moje imie­
niny. Jakiekolwiek one bywały dotąd, po­
raź pierwszy miałam je  spędzić sama. Nie 
spodziewałam się nawet dowodu pamięci od 
Konstantego.

Alboż on ma czas myśleć o tern ? Alboż 
potrafiłby zdobyć się na pomysł, który 
mógłby mi przyjemność zrobić? Jakże on 
miał rzecz taką wymyśleć, kiedy ja sama 
nie wiedziałam, coby mnie ucieszyło teraz? 
Gorycz zalała mi serce.

.-.ywiej niż kiedykolwiek uczułam własną 
niedolę, taką niewyraźną, wlekącą się, któ­
ra niszczyła mi duszę gorzej niż zdrowie, 
a była jak widmo nieujęta.

Gdybym choć pewność miała, że Kon­
stanty przestał mnie kochać, albo gdybym 
zdobyła się na odwagę i poszła gdzieś w 
świat daleko. . .

Jednak to dowodziło troskliwości z jego 
strony, że wyprawił mnie w góry, gdy te­
go zaszła potrzeba. Wszak nie mieliśmy 
nigdy nadto pieniędzy.

A ja ? czy prócz niego miałam na świę­
cie kogoś, ktoby tak nieodwołalnie, tak 
zupełnie do mnie należał?

(Lokończenie nastąpi).

K R O M K A .  
w iadom ości k o śc ie ln e .

_ * Dzisiaj, 9 paźriziernika przypada świętego Djo- 
izego Areopagity i ieeo Towarzyszów męczeńskich. 

Żyli około 117 roku. a w. Djonizy odebrał najsta­
ranniejsze wychowanie filozoficzne i specjalne : był 
dobrym astronomem. W Jerozolimie znajdował się 
przy Uśnięciu N. Marji Panny, które przypadło 
15 sierpnia.

U 0 0 . Dominikanów nabożeństwo solenne rano 
i po południu nieszpory.

Kalendarz. Dziś Djonizego i Bogdana; jutro 
Franciszka Borgjasza.

Kalendarz myśliwski. W październiku wolno po­
lować na jelenie, kozły (rogacze), lisy, zające, bor­
suki, przepiórki, dropie, pardwy, bażanty, kuropa­
twy, słomki, jarząbki, cietrzevie, głuszce, dzikie 
gołębie i ptastwo wodne i błotne w ogólności.

KURJER KRAKOWSKI.
* Redaktor naszego pisma Dr. Józef Orłowski 

wyjechał dziś do Lwowa, aby jako delegat okręgu 
brzozowskiego wziąć udział w walnem zebraniu 
Gal. Kółek Rolmczych.

* Z Zakopanego donoszą nam, że bawiący tan, 
przy łożu dra Chałubińskiego, proi. Baranowski
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MIŚ.
P O W IE Ś Ć  W  T R Z E C H  CZĘŚCIACH

PRZEZ

Jerzego Myrjela.
(Ciąg dalszy).

—  Do woli wielmożnego pana, —  wtrą­
cił chłop —  ale zawsze ja  wolę ten oto 
stary grzmot...

—  Dubeltówkę dostaniesz.
—  Co panie dubeltówka —  jeno chy­

ba ptaszki strzelać, a to statek, choć i 
nie bardzo piękny na oko, ale pewny. 
Czy siekańcami, czy kulą... nieżywi. D o­
wodna sztuka, mam ją już ze dwadzie­
ścia lat, a co z niej zwierzyny nabiłem, 
toby na kilka fur nie zabrał. Toć ludzie 
wiedzą.

—  W ięc nie chciałbyś nowej P
—  Ha, jakby wielmożny pan dał, toby 

się podziękowało i wzięło, ale żadna du­
beltówka, choćby nawet najdroższa, tyle 
nie warta co ta moja strzelbina. Ja jej 
naturę znam na wylot i wiem czem ją 
nakarmić. Prochu się do niej sypie mało 
nie pół garśoi, ale za to ja ' wygarnie...

—  W ierzę ci, pół garści prochu !
—  To też, bez urazy, te wszystkie 

nowomodne strzelby to po prawdzie nie 
strzelają, ale prtykają tylko. Jeżeli pa­
nowie spoczęli, to chodźmy juz, bo czas.

— Ano, to chodźmy.

Stary gajowy ruszył żwawo naprzód, 
■a nim pan Leon i Marczyński. Szli tak 
może przez kwadrans, aż do miejsca, w 
którem las był trochę rzadszy, a nato­
miast gęste, nieprzebyte prawie krzaki 
zajmowały pewną przestrzeń. Niegdyś w 
tem miejscu musiało być bagno, które z 
czasem wyschło i pokryło się taką gęstą 
roślinnością.

— To tu — szepnął gajowy, —  teraz 
trzeba być cicho. W ielmożny pan niech 
stanie tu za świerkiem, pan rządca przy 
tej kłodzie, a ja  pójdę tu na prawo. Jak 
go tylko psy ruszą, on którędy indziej me 
wyjdzie, tylko wprost na panów.

M jśliw i zdjęli strzelby z ramion, od­
wiedli kurki i tak, z bronią do strzału 
gotową, oczekiwali zwierza.

Upłynęło z dziesięć minut... nagle dał 
się słyszeć donośny glos Piotra, wściekłe 
ujadanie psów, sapanie dzika i szelest 
krzaków, przez które się przedzierał.

—  P ilnu j! —  zawołał Piotr. —  Pilnuj !
Dzik szarpany przez psy, tocząc pianę

z potwornej najeżonej kłami paszczy, z 
krwawemi ślepiami, wyskoczył z 'ozy  
w rrost na pana Leona.

Ten przyjął go spokojnie i z zimną 
krwią. Zmierzył, przypuścił zwierzę na 
trzydzieści krokó w i przy witał go prawie 
odrazu dwoma strzałami.

Dzik przysiadł na tylnych nogach, ale 
zerwał się natychmiast i w podskokach 
biegł wprost na Strzelca. Dwie kule Mar­
czyńskiego nie zatrzymały go w biegu.

W tem, nagle rozległ się me strzał, ale 
prawie wielki kłąb dymu buchnął wśród 
krzaKÓw... jednocześnie dziK padł jak  pio­
runem rażony, może o dziesięć kroków 
od pana Leona.

—  Moja nie ży w i! — zawołał Filip, 
wybiegając z krzaków — nie żywi ona, 
n ie !

—  Brawo F ilip ie ! — krzyknął Mar­
czyński —  wart jesteś nowej strzelby...

Psy z zajadłością rzuciły się na zabi­
tego dzika, szarpały go za uszy, za nogi, 
tak, że z trudnością było je  można odpę­
dzić. Nadbiegł i Piotr i wszyscy podzi­
wiali zdobycz.

Był to istotnie egzemplarz okazały, 
stary pojedynek, a skórę miał twardą i 
tak oblepioną żywicą, że nie dziw iż się 
kule mogły po niej ześlizgać.

—  Twarda bestja —  mówił Filip, o- 
glądając pilnie rany zabitego zwierza, — 
co twarda to twarda. Pana dziedzica ku­
le obie w komorę trafiły, ale byłby je ­
szcze z nam i uciekał.

—  A  moje ? — spj tał Marczyński —  
cóż u licha, czyżbym już strzelać zapo­
mniał ! ?

—  Są, są i pańskie — odrzekł Filip —  
jedna go w brzuch kolnęła, a druga w 
ryj... ale co to dla niego znaczy! Jemu 
widać nie pierwszyzna kulkę dostać, bo 
ma dość znaków po sobie. Ja jego, wiel­
możny panie, znam, już go naw ot i w prze­
szłym roku parę razy obchodziłem, ale 
jakoś zawsze zwąchał pismo nosem i zmy­

kał zawczasu. Ślady po nim takie jak po 
bydlęciu. Trąbcieno Piotrze na fornala, 
niech nadjeżdża.

Piotr zatrąbił donośnie na krótkim roż­
ku myśliwskim, co zresztą było już zby­
teczne, bo fornal, usłyszawszy strzały i 
szczekanie, podążał co prędze> po zdobycz. 
W iedział dobrze, że gdy Filip je s t  na 
polowaniu, to się z próżnemi rękami nie 
wraca.

W ładowano z trudem ciężkiego dzika 
na sanie, poczem Marczyński wydobył 
flaszkę z wódką i przekąski, napił się z 
panem Leonem i poczęstował gajowych 
i fornala. Gdy się już pożywili, zapytał:

— No cóż, Leonie, sądzę że na dzis 
polowanie skończone ?

—  Gdyby wielmożni panowie chcieli...— 
odezwał się Filip.

—  O, ja  wiem — przerwał Marczyń­
ski, —  tybyś siedział cały dzień w lesie !

—  Sarny są, panie, wiem na pewno.
—  To na drugi raz zostawmy... jak 

myślisz Leonie?
—  Chyba wracajmy.
—  To wracajmy. Z takim ciężarem na 

saniach nie przywleczemy się prędko. Ot, 
wiesz co, niech oni wiozą dzika, a my 
pójdziemy krótszą drogą, wprost przez 
las, będziemy znacznie prędzej w domu.

—  Dobrze, a znasz drogę ?
— Ja tu już każdy krzaczek znam, 

nietylko drogę. Od kilku lat włóczę się 
tędy prawie oodzień.

(Dalszy ciąg nastali).
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lekko zaniemógł. Dr. Chałabiński ma się znacznie 
lepiej.

* Bibljotekarzem Akademii Umiejętności po ustą­
pieniu dra Kallenbacha, który powołany został na 
profesora literatury polskiej do Fryburga, zostać 
ma dr. Józef Korzeniowski.

* Onegdaj zmarł w naszem mieście ś. p. Leon 
Bentkowski, kustosz muzenm ks. Czartoryskich, 
przeżywszy lat 66. Pogrzeb odbędzie się dziś.
,  * Wpisy uuiwersyteckie kończą sie z dniem dzi­

siejszym.
* Koncert Paderew .iego, zapowiedziany na pią- 

» ■u J5- m,» odłożony został na poniedzia­
łek dnia 14 b. m., z powodu, że artysta dłużej, 
niż to pierwotnie zamierzał, zabawi we Lwowie, 
gdzie daje dwa konceny.

KURJER LWOWSKI.
* P. Minister oświaty (jautjch przybył tutaj w 

towarzystwie p. Namiestnika dla przyjęcia uaziału 
w uroczystości otwarcia nowego gmachu gr. kar. 
seminarjum duchownego. Aktu konsekracji dopeł­
nił ks. metr ipolita Sembrawwicz, w asystencji ks. 
arcybiskupa Issakuwioza, ks. biskupa i. łesza, oraz 
członków kapituły lwowskiej i stanisławowskiej. 
Podczas mszy św. pontyfikalnej, znajdowali się w 
cerkwi: marszałek krajowy hr. Tarnowski, dr. Ho- 
szard i Wereszczyński oraz przedstawiciele władz 
rządowych. Po skończonym akcie poświęcenia, któ­
remu także acysiowali arcybiskup lwowski ks. Mo­
rawski i ks. biskup Puzyna, udali się obecni do 
sali rekreacyjnej, gdzie dostojnych gości najpierw 
powitał metropolita ks. Sembratowicz. Zwracając 
się do p. ministra w języku niemieckim, podzięko- 
kował mu ks. metropolita, że nie lękając się tru­
dów podróży, aczył przybyć do Lwowa. P. mini­
ster odpowiedział, że z prawdziwą radością bierze 
udu: ł  w otwarciu gr. kat. seminarjum duchowne­
go, któremu życzy pomyślnego rozwoju. Następnie 
skreślił p. Minister to doniosłe zadanie, jakie alu­
mni po skończeniu swych studjów zawodowych, 
spełniać mają. >Drugi zkolei przemówił Rektor se- 
minarjuj i jeneralnego ks. Ł  Baczyński. Zakoń­
czył zaś azere^ mów alumnus z III roku teolo- 
gji Ksenofon Rozdolski. Po uroczystości odbyło 
się śniadanie ,1  apartamentach p. Rektora, gdzie 
zgromadzili się wszyscy dostojnicy kościelni i cy­
wilni. Nie od rzeczy będzie wspomnieć, że w r. 
1887 nastąpiło położenie i poświęcenie kamienia 
węgielnego pod budowę seminarjum, a w uroczy­
stości tej brał udział przedwcześnie zmarły śp. Ar- 
cyksiąże Rudolf. Budową gmachu kierował inży­
nier namiestnictwa p. Wawiyszkiewicz, a wykonali 
ją architekci pp. Ramułt i Cybulski.

* Uroczyste otwarcie wystawy dla „Kółek rol­
niczych" nastąpi dziś, po pierwszem posiedzeniu 
zjazdu. W programie przyjęcia członków zi szła 
zmiana o tyle, ż„ pierwszego dn:a wiecu odbędzie 
się po ćwiczeniach w „Sokole" wspólna wieczerza 
w kasynie miejskiem.

* P. Teofil Bereźnicki, doiychczasowy członek 
wydziału krajowego, złożył Kierownictwo swego 
departr.mentu i powraca Jo służby sądowej.

* U p. Namiestnika odbył się wczoraj obiad na 
cześn ministra Gautscha.

* Nowy komendant X I korpnsu ks. Ludwik W in- 
dischtraetz przybył już do Lwowa.

* Prezydent p. Moeim. hi z gronem delegatów 
Rady gminnej przeastawił się wczoraj p. Ministro­
wi Gautschowi.

* Bawi w naszem mieście Juljusz Kossak w spra­
wie wielkiej akwareli, przedstawiająoej pierwsze 
wyścig we Lwowie, która zdobić będzie ścianę 
głównego salonu w kasynie narodowem.

* W teatrze grano „Hamleta" z p. Ładnowskim 
w roli tytułowej. Grę artysty wysoko podnosi kry­
tyka miejscowa. Paderewski jutro koncertuje w 
teatrze.

* Raut w kasynie miejskiem zgromadził liczną 
i doborową publiczność. Bawiono się dobrze.

KURJER POZNAŃSKI.
* Jeden z rybaków w Wielkiej Wsi pod Puckiem 

wyłowił w zatoce puckiej tyle węgorzy, że kupcy 
gdańscy zapłacili mu za n>. 3.000 man k.

* Teatr nasz wystawił onegdaj znakomitą kome- 
ują Juzefa Blizińskiego pt.: .Dzika różyczka" oraz 
utwór hr. Skarbka: „Z siedmiu najbrzydsza".

* W piątek rozpoczął się tu doroczny jarmark 
św, Michalski, który trwa 6 dni.

* Got m  Wielkopolski drukuje rozprawę F. Paj- 
zertn pt.: „O ważności kółek rolniczych i potrze­
bie oświaty".

KURJER WARSZAWSKI.
* Dzicniiiki warszawskie i  Zimajerki robią na 

prawdę sfinksa; wc trzymanych bowiem wczoraj nu­
merach wy czytujemy o tej artystce same sprze­
czne wiadomości. I tak, podług Słowa, ma ona 
przybyć do Warszawy w końcu bieżącego tygodnia; 
podług Kur jera  Warsz. dopiero w przyszłym ty­
godniu, ale partje solowe z ep< retki Lecócq’a „Ma- 
ijolana", w której wy itąpić ma na pewno, 
rozdano już do nauki. Kurjer Cod~. paomia.it 
zapewnia, że przyjazd spodziewany ject dopiero 
z początkiem roku przyszłego. Co za chaos! Na 
dobitkę, żadne z tych pism nie powiada, gdzie 
diva obraca się po wyjeździe z Warszawy. .

* Przebuuowa-iie teatru Wielkiego postępuje 
raźno naprzód. Około 150 ludzi pracuje obecnie, 
ażeby wznieść pod dach rozpoczęte w r. b. prze­
dłużenie sceny, które nadto mieścić będzie garde­
roby, salę baletową i malarnię. Do budowy tej, 
oprócz cegieł, użyte były i belki żelazne, a nie­
które z nich miały po'trzy stopy angielskie sze­
rokości, długości zaś takichże stóp sześćdziesiąt. 
W roku przyizłym już od maja zaczną się prace 
około rozszerzenia widowni i sceny. Roboty po­
wyższe prowadzone będą tak samo, jak i.tegoro­
czne, pod kierunkiem budowniczego p. Żochow- 

skiego.
* W Warszawie zmarł w zeszłym tygodniu 

w 40 roku życia ś. p. Kazimierz Rucz, sjn zna­
nego ziemianina Juljusza Rucza i ś. p. Karoliny 

* Brodzińskich, wnuk „Kazimierza z Królówki".
* Zarząd Muzeum przystąpił już do skreślenia 

planu sytuacyjnego wystawy starożytności i pole­
cił odpowiednym majstrom zająć się urządzeniem 
stołów, estrad i gablotek, w których mają być 
układane nadchodzące okazy. Każda kolekcja, na­
leżąc. do jednego właściciela, stanowić będzie od­
rębną całość i będzie wystawiona pod iego nazwi­
skiem. lak więc będą gabloty, zawierające: minia­
tury, wachlarze, dawną galanterią i różne toaleto­
we drobiazgi, karty i bilety wizytawe, biżuterją, 
koronki, hafty i wszelkiego rodzaju wyszywania 
złotem, srebrem lub jedwabiem, monety i medale, 
pieczęcie, ordery i wstęgi, insygnja wolno-mular- 
skie, kamee, zegarki kieszonkowe, dewizki i bre­
loki, relikwjarze i emalje.

Nadeszło uż sporo deklaracyj. I tak : Pani

Karnicka ma nadesłać bardzo starożytne rzeźby z 
kości słoniowej, figury, numizmaty i medale oraz 
wiele innych drogocennych przedmiotów; p. St. 
Konopack: atlas z pierwszej połowy XVIII-go w. 
i inne pamiątki po Ludwiku Osińskim i Wojcie­
chu Bogusławskim; p. E. Gembarzewski statuę 
Chrystusa z kości słom owej; p. L. Sulatycka wy­
roby srebrne z XVII-go w. i różne naczynia z 
porcelany saskiej, japońskiej i chińskiej; p. J. Wi­
śniewska rozmaite przedmioty rzeźbione z drzewa; 
p. A. Kiryłow naczynia srebrne.

* Sprawa wykupu przez rząd kolei warszawsko- 
wiedeńskiej, która takie wrażenie wywołała wśród 
tutejszego proletarjatu inteligencji, wówczas do­
piero, jak donosi Gazeta losowań, stanowczo bę­
dzie rozstrzygniętą, gdy nowo wprowadzone i na 
przyszłość wprowadzić się mające taryfy wycisną 
swe piętno na dochodach kolei; na mocy bowiem 
dotychczasowych rezultatów wykup zapewniłby 
akcjonarjuszom olbrzymie zyski.

KURJER WIEDEŃSKI.
* Żywe współczucie wywołał w kołach miasta 

wypadek nieszczęśliwy, jaki się wydarzył p. Boe- 
sendorferowi, znanemu fabrykrntowi fortepianów. 
Podczas przedpołudniowej przejażdżki czwórką, 
którą sam kieruwt-.ł, zjechał się w Praterze na 
okręcie koło pawilonu z Sam. Koriczonerem han­
dlarzem i trenerem koni. Powozy się uderzyły, 
spłoszone konie p. Boesendorfere w szalonym bie­
gu puściły się ulicą i dopiero przed restauracją 
Thomasa, zawadziwszy o słup ogrodzenia, wywró­
ciły powóz i same się zatrzymały. P. Boesendor- 
fer, wypadając z powozu, zranił się silnie w twarz 
i złamał dwa żebra. Udzielono mu natychmiast 
pomocy lekarskiej.

KURJER PARYSKI.
* Ostatni numer lUustration przynosi śliczny 

rysunek naszego ziomka, Czesław a Jankowskiego, 
pt. „Puszczanin baloników z wieży Eiffel". Podo­
błoczny ten szkic ma cechę prawdy i wykonany 
jesl bardzo ładnie.

* W tych dniach odbędzie się cicho w świecie 
literackim małżeństwo. P. Lemerre. syn znanego 
wydawi y, żeni się z panną Laurą Betrix, w ko­
ściele Notre Damę. Świadkami są: Franciszek Cop- 
pee i Paweł Bcurget. Cały świat literacki ucze­
stniczy w uroczystości.

* Albert Delpit napisał nową powieść pt.: „Jak 
w życiu".

ł  Otwartym zostrł kongres klimatyczny. Człon­
kowie jego mają zamiar odbywać wycieczk' do 
niektórych Btacji iliinaterycznych, jak Tierrefonds, 
Comp»egne, etc.

* Finlandja wzięła udział w wystawie w urzę­
dowym charakterze, korzystając z pewnej autono­
mii. Dzienniki paryskie zaznaczają jej wybitne sta­
nowisko na wystawie.

* Po rozdaniu nagród w sekcji rosyjskiej, szef 
jej telegrafował do cara z powinszowaniem sukce­
su. jaki wyroby z Rosji osiągnęły. Nadeszła od­
powiedź dziękczynna od cara, podpisana przez je­
nerała Oboleńskiego.

* Kongres urzędowy spoczynku tygodniowego w 
Paryżu zamknął swe posiedzenia z dniem 27 wrze­
śnia. Zgromadził on licznych członków i publi­
czności wiele. Na prezydenta honorowego obranym 
zosiał p. Harrisson, prezydent Stanów Zjednoczo­
nych. Posiedzenia były prezydowane przez Leona 
Say, senatora. Po wielos rounem rozstrząsaniu 
kwestji ze strony ekonomicznej, socialnej, wszv- 
stkie zdania oświadczyły się za k mlecznością 
pożytkiem wypoczywania jednego dnia na tydzień, 
i na tej podstawie, utworzono ligę francuską, za­
chęty do odpoczynku w niedzielę, co jak wiadomo 
we Francji, a zwłaszcza w Paryżu wyszło zupeł­
nie ze zwyczaju. Kongres ustanowił także stałą 
komis1 ę n iędzynarodową w tymże samym celu.

* W Paryżu otwartym został obecnie kongres 
etnograficzny, pod prezydencją p, Opert. Posiedze 
nia zapowiadają się interesujące, rozm ici bowiem 
przedstawiciele towarzystw etnograficznych całego 
świata, przedstawiają swe komunikaty i postrzeżenia. 
Między nil .i znajduje się chińczyk, znany w uczo­
nym i politycznym świecie markiz Tseng.

KURJER KIJDWSKI.
* W d. 6 b. m. rozpoczęły s'ę pierwsze wyścigi 

konne. Dni gonitwuwyeh będzie cztery, t. j. nie­
dziela, wtorek, czwartek i niedziela, (czyli przez 
cały bieżący tydzień: Są to konie pp. Dorożyń- 
skich, Lubicza i Józ. hr. Potockiego, który jest 
wice-prezesem tutejszego tuwarzystwa. Resztę kon- 
tyngiensu wyścigowego dostarczają gubernje: ki­
jowska, wołyńska i podolska.

* W Białej Cerkwi przed kilkoma dniami padał 
śnieg. Piani ltorowie buraków boją się zamarznię­
cia, któreby o ruinę przyprawiło niejednego z go­
spodarzy.

* Komisje egzaminacyjne zaczęły swą działal­
ność. studenci mają do zwalczenia liczne szykany 
zwierzchności uniwersyteckiej, dbałej przedewszy- 
stkiem o literę prawa.

* Profesor tutejszej szkoły muzycznej zamierza 
wydawać tygodnik, poświęcony sprawom teatral­
nym i muzyce pt.: Tieatralnyj Listok. Wydawca 
nazywa się Wiktor Czeczot.

* Towarzystwo rolnicza przygotowywa wystawę 
ogrodniczą na 20 b. ni. Prezes towarzystwa otrzy­
mał zezwolenie władz na zwołanie w czasie kon 
traktów wielkiego wiecu rolniczego. Przewodni­
czyć mu będzie książę Repnin.

* Były dowódca wojsk, jenerał Radecki, wyje­
chał z Kijowa do Krymu.

KURJER ODESKI.
* Polska trupa operetkowa w ubiegłą sobotę o- 

puściła Odess i udała się do Kiszyniewa, gdzie 
z powodu wystawy rolniczo przemysłowej jest obec­
nie dość liczny zjazd. Przedstawienia polskiej ope­
retki w stolicy Besarabji trwać mają dwa tygo­
dnie.

k u r je r  l it e r a c k o - a r t y s t y c z n y .

* Czy potrzebujemy mówić o dwóch doskona­
łych kreacjach utalentowanego artysty warszaw­
skiego p. Wincentego Rapackiego ? Vauclin’a 
jego z Safandutów i Szajloka w Kupcu Wene­
ckim, zna wyborni i publiczność krakowska i od- 
dawna ceni wysoko. Zaznaczymy tu tylko zatem, 
że nieporównany aktor gra ostatniego w stylu 
wielu aktorów angielskich, pojmujących postać 
jako charaktery!tyczno-komiczną, a nie tragiczną, 
na co zreBztą najzupełniej się zgadzamy. Takie od­
tworzenie charakteru, uważamy za najwłaściwsze 
i uajbardziej licujące ze stylem utworu.

* 'Wieczór deklamacrjny, który się odbył przed­
wczoraj w sali redutowej, był prawdziwym trium­
fem dla p. Armanda Dutertre. Przedziwny artysta,

równie w wierszach V. Hugo, Alfreda de Murset 
i Coppego, jak w klasycznem opowiadaniu Tera- 
meii i i w scenie z „Mizantropa", złożył dowody 
swej niepospolitej intelligencji, która każdemu 
ustępowi dawała właściwą barwę i styl właściwy. 
Kolorystą jest p. Dutertre nieporównanym; każdy 
obraz, każda myśl, każdy dźwięk znalazł w nim 
wirtuoza, który rozumnie chowa wirtuozowanie dla 
estrady, nie dla sceny. „Reduta Ordona" Mickie­
wicza, mimo lekko dającego się odczuć akcento­
wania francuskiego, wypowiedzianą była przęśli 
cznie. P. biemaszkowa, w nader trudnej roli Celi- 
meny, wygłaszanej oo fr: ncusku, złożyła dowody 
niezaprzeczonych zdolności. Całość muzykalno-de- 
klamacyjnego wieczoru ładnie dopełniali: p. No- 
yaczek, wiolonczelista i panna Heumann, śpiewaczka, 
suto wynagradzani za uprzejmy współudział, dany 
artyście polsko-francuskie! i, którj posiad i „alent 
i wiedzę sceniczną francuską, a serce polskie.

* Przegląd Polski z miesiąca Października, za­
wiera bogatą treść, obfitującą w interesujące arty­
kuły. Główną uwagę zwraci na siebie artykuł 
wstępny pióra prof. 1'arnowskiego o Rosji, z po­
wodu znanego studjum Sołowjewa: Idea rosyjska.

* Przegląd Powszechny z Października, rozpo­
czyna, się od artykułu ks. arcybiskupa Felińskiego 
p. t.: „Społeczeństwo wobec rozumu i wiary". 
Jestto psychologiczno-socjologiczne studjum, za­
wierające ciekawy aiali tyczny mateijał, z którego 
początek dopiero przed sobą namy. Na wyróżnienie, 
n micz innych rzeczy, zrsługuje artykuł dra A. 
Karbowiaka o „Gburach prolesurów i uczniów 
w uniwersytecii Jagiellońskim (1364—1889)“ . Spra­
wozdanie z ruchu religijnego, naukowego i społe­
cznego zamyka zeszył niniejszy.

R o z m a it o ś c i .
W Hamburgu zaczęła wychodzić gazeta „Dla 

mężczyzn". Prospekty ostrzegają iż wydawnictwo 
poświęcone wyłącznie dla czytelników płci męskiej. 
Byłożbyto przeciwstawienie coiaz większej ilości 
dzienników oddanych wyłącznie kobietom? Współza­
wodnictwo bowiem kobiet w literaturze przybiera 
istotnie zatrważające dla męskich pisarzy, rc zmiary. 
W Anglji, która widocznie uprawia gorliwie za­
sadę już nie równouprawnienia ale separatyzmu -  
wychodzą dzienniki którym same kobiety nietylko 
dostarczają rękopisów, ale nawet cała techniczna 
strona, t. j. składanie, druk, a nawet roznoszenie 
dziennika powierzom jest wyłącznie rękom niewie­
ścim.

* Bogaty Amerykanin, Mikołaj Spreehels z 
Washingtona, najznaczniejszy fabrykant cukru w 
Stanach Zjednoczonych wynalazł sposób, według 
którego otrzymuje cukier twardy jak marmur zda­
tny do budowania i n? pomniki. Wynalazca ma 
wysłać, swoim kosztem próbny okaz budynku z 
cukru do New-Yorku. Podobno nowy nraterjał bu­
dowlany może być wystawiony na zmienne działa­
nie atmosfery, nit ukgując wcale zniszczeniu.

* Nieco statystyki. W edle obliczeń, dokonanych 
przez Instytut międzynarodowy statystyczny, wy­
pada. iż cyfra poległych na placu boju, licząc tylko 
ud połowy naszego wieku, z różnych wojen, wy­
nosi lwa miljony dwieście pięćdziesiąt trzy tysią­
ce ludzi.

W tej liczbie, wojna francusko-pruska zabrała 
215 tysięcy poległych — turecko-rosyjska 250 ty­
sięcy. Najwięcej ofiar pochłonęła wojna o Stany 
Zjednoczone, gdyż 810 tysięcy ludzi, oraz krymska, 
podczas której zginęło 750 tysięcy wojska, „ześcią 
ud epidemji, częścią od kuli i bagnetu. W "hec u- 
doskonalenia środków wojennych., do jakichże cyfr 
dochodzić będziemy w przyszłości?

* Ilość złota, dobyta bieżącego rika z wnętr: 
ności ziemi, wynosi, jako wartość pieniężna pięć­
set trzydzieści miljonów nankow. Najwięcej dobyto 
w Kalifornji, i w Kolumbji; wisie również pochodzi z 
Brazylji, Meksyku, Venezueli i z RepublikiArgentyń- 
skiej- Indje same wydały zło"a około trzech mil- 
jonów pięciuset tysięcy. A jednak Da świecie ca­
łym coraz większy tirak owej .mamony," której 
cena bynajmniej się nie zniża.

Sprężyny pneumatyczne do drzwi. Fakt«m jest, 
że wszelkie reumatyzmy i dolegliwości ciała prze­
ważnie pochodzą z przeciągów, których u nas nie 
brakuje aui w urzędach an. w lokalach publicznych 
ani w domach prywatuych. Również faktem jest, 
że większa ilość ciepła w pokojach uchodzi z po­
wodu nieszczelnego zamykania drzwi. Ażeby temu 
złemu zapobiec, wynalazł w najnowszych czasach, 
jak zwykle, Amerykanin nazwiskiem Waterbury 
z Nowego Yorku sprężyny pneumatyczue do zamy­
kania drzwi, które z’ powodu swej praktycZDOści 
zjednały sobie na obecnej wystawie paryskiej ta­
kie uznanie, iż (śmiało można powiedzieć) niema 
dziś większego i porządnego lok. lu w Paryżu, gdzie- 
by tego automatu nie zaprowadzono. Piocz innych 
mają te sprężyny pneumatyczne i tę zaletę, że sa­
me zamykają drzwi lekko, szczelnie i bez najmniej 
szego łoskotu. Wobec zbliżającej się zimy zdałyby 
sie one także u nas!

Rozwiązanie szarady zamieszczonej w Nr. 6, 
Kurjera Polskiego: Parabole.

Trafne rozwiązanie nadesłali: Bałucka Eufemja, 
Bakanowski, A. Bzowska z Drouini, Chodorow­
ska Leokadja, Dudzik Antoni, ■'astomska Józefa, 
Górski Janusz, Hnrain, Henryk Hersztal, Krassow­
ski Winc., Krajewski M Miński, Morgulec Stfui- 
s I k w ,  Majewski Stefan, Mińska Jadwiga, Dr Na- 
jedło z Ustrzyk, I. Poeche, T. Prauss, Rosner Fe­
liks, Mar ja Redykówna, Walery Rogowski, Kóży- 
cki Karol z Podkamienia, Rys Wacława z Prądni­
ka, Troń Wiktor, Tałasiewicz Wł. Aleks, i Dr. 
Ludwik Szalay.

Przeznaczone na nagrodę „Rodzime dźwięki, Jó 
ztfa Orłowskiego" przypadłj przy l.sowaniu : 
prenumeratorów miejscowych p. Józefie Gostnro- 
siiiej, z Krakowa z zamiejscowych p. A. Bzow­
skiej z Drogini.

Korespondencja Redakcji.
P. J. P. Życzeniu Pani uczynimy chętnie zadość, 

ale prosimy o dokładny adres.
P. M. Pł. w Myślenicach. Jeżeli rzecz krótka, 

prosimy o manuskrypt, Siromacha. Szaradę zamie­
ścimy, prosimy o adres.

Ostatnia poczta.
Izba giełdowa uchwaliła zgodzić się 

na notowanie galicyjskich 4-roprocento- 
wycb obligacyj propinacyjnych i donieść 
o tem ministerstwu skarbu.

Grupa umiarkowanych, która we fran­
cuskiej izbie deputowanych liczyła da­
wniej 6 członków, wzrośnie obecnie do 
50 i będzie wskutek tego ważnym czyn­
nikiem w dążeniach do utrwalenia obe­
cnej republik1'.

Namiestnikiem Dolnej Austrji miano­
wany został hr. Eryk Eaelmannsegg, do­
tychczasowy szef sekcji w ministerstwie 
spraw wewnętrznych. Dotychczasowy na­
miestnik Possinger, przeniesiony został 
na własne żądanie w stan spoczynku.

Minister węgierski Barosz postanowił 
wprowadzić system taryfy strefowej w 
przesyłaniu depesz, przez co opłata tele­
graficzna w "Węgrzech zmniejszy się do 
pół centa od wyrazu.

Mylną jest wiadomość, jakoby rząd 
czarnogórski sprzedał część zatoki Anti- 
wari Rosji, która tam wybudować port 
i założyć stacją marynarki. Traktat ber- 
1 ński wyklucza wszelkie statki wojenne, 
policję zaś wodną i nadbrzeżną wykonuje 
Austrja przez swoich funkcjonarjuszów.

Nowoje Wremia, omawiając rezultaty 
wyborów ściślejszych we Francji, mnie- 

i ,  iż z nową izbą trudno będzie rzą­
dzić. Nie możemy pojąć —  powiada ten 
dziennik —  że dotychczas francuskim 
patrjotom nie znudziła się gra z powagą 
rządu, gra, która nie jest godną wielkie­
go narodu.

Ta
Kopenhaga 9 paźdz. We środę 

wieczór car opuszcza Fredensborg; 
we czwartek przybędzie do Kopen­
hagi a ztą,d uda się do Kiel.

Jersey 9 paźdz. Przybył tu Bou- 
langer.

Rzym 9 października. Przybył tu 
Crispi. Nieporozumienia włosko-tu- 
reckie zostały wyrówane, przez prze­
niesienie z Janiny do paszaliku kos- 
sowskiego, niegrzecznego Achmeda 
Ejuba, który włoskiemu konsulowi 
wizyty nie oddał.

Berlin d, 9 paźdz. Bismarck ma 
tu dziś przyjechać. (Jeżeli to nastą­
pi, to się będzie widział z carem, o 
czem wpierw wątpiono. Przyp. red ) 

Berlin d. 9 paźdz. Car stanie 
w hotelu ambasady rosyjskiej. W  pią­
tek odbędzie się śniadanie z parą 
cesarską, potem obiad galowy, wie­
czorem galowe przedstawienie w o- 
perze. W sobotę polowauie dworskie, 
w niedzielę msza w kaplicy amba­
sady rosyjskiej, śniadanie w pułku 
Aleksandra, wieczorem odjazd.

Targ zbożowy na Kleparzu

(Kraków 8 paźdz.).

Pszenica bir-łe od 8.70 do 9.10; czerwona cd
1.75 do 9.20; żółt od 8.70 do 9.15: żyto 7.25 do 
7.85; ięczmień od 7.50 do 8.60:
6.75 do 7.2” ; owies o l 7 A* 7 s 
100 kilogramów.

o.oo: ua pasze od 
do 7.50: wszystko /•>

REPERTUAR TEATRALNY.

Środa 9 października. Panie kochanku (4 wy­
stęp W. Rapackiego).

Czwartak 10 paźdz. Nowy dziennik (5 i ostatni 
występ W. Rapackiego).

SoŁota 12 paźdz. A drjanna Leconcrt ur, dra­
mat w 6 aktach Srribe i Legoure (wznowienie).

N A D E S Ł A N A .

t a l k i c  papiery wartościowe 
banknoty zagraniczne

i m onety
k u p u j e  i s p r z e d a j e  

pod najkorzystniejszemi warunkami

K A N T O R  W Y M I A N Y
filii c. k. uprz. galic.

Banku hipotecznego
w Krakowie, Rynek, I. 30.

m r *  Zlecenia z prowincyi uskute­
cznia się odwromą pocztą bez dolicze- 

^ nla prowizyi. 8(4-i2) j
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CYRK
ALBERTA SCHUMANNA.

Codzień.
wielkie przedstawienie.

Początek o godz. 7J/2 wieczór
Dziś: Kacapska trójka jeżdżona przez Dyrektora 
Schumanna. Osioł mechaniczny. Uroczystość Czi- 

kosów (po raz 3 i ostatni). Jazda rzymska.

Codziennie nowy urozmaicony program.

Albert Schumann,
(9-30) dyrektor.

Są do sprzedania po nadzwyczaj nizkiej cenie 
wielkie i głębokie półki stojące, oraz trzy ga­
blotki w zupełnie dobrym stanie. Wiadomość w 
S u J s l e n u l o a o b . , w  B l s l e p i e  

1 . 2 7 ,  (1-?)

II. K R E T SC H M E R
w  Krakowie R ynek Nr. 10.

Handel towarów korzennych i norymberskich 
skład artykułów religijnych, różańców, koronek, 
medalików, krzyżyków i różnych paciorków, wielki 
wybór obrazków świętych. Papier i przybory piś­
mienne, herbarta chińska i rosyjska w doborowych 
gatunkach. Poleca się pamięci Szan. Publiczności.

Na składzie najlepszy lakier na posadzkę.
Ceny bardzo niskie.

Bulion
wyborny, własnego wyrobu hygieniczny, ja­
ko taki uznany przez wielu lekarzy, z wła­
snego bydła, drobiu i zwierzyny, poleca: 
Zarząd dworu Łapszyn, poczta Brzeżany. 

Nr. I. z arobiu i zwierzyny . 6-50 kilo. 
Nr. II. wyborny . . . ' . . 5*50 kilo.

Przy odbiorze 5 kilo naraz, 2 złr. rabatu. 
Opakowanie do 5 kilo 16 cnt. Wysyłka 

odwrotną pocztą. (1-?)

PIEŚNI POLSKIE
3-oie wydanie

(NAJLEPSZY ZBIÓR U TW O R Ó W  PATRYOTYCZNYCH) 
Cena bez oprawy 60 cnt., 

w oprawie 1 złr.
Wydawca K. BARTOSZEWICZ

w Krakowie,
Wieńce grobowe

własnego wyrobu
z kwiatów sztucznych egzotycznych 

po: 60 cnt.; 80 cnt.; I z łr. 20 cnt.; 2 z łr.; 2 złr. 
50 cnt.; 3 złr.; 4 z łr .; 5 z łr . i wyżej, za zaliczką 

odwrotnie wysyła 
(1-5) J .  M .  X , l p l a b L S . & l

w Stryju.
PP. Kupcom cena zniżona.

UL BEYER i SPÓŁKA
w Krakowie 

Sukiennice, Nr. 12, 13, 14, naprzeciw Kościoła N. Panny Marji.
6 chustek webowych, białych, cienkich.
6 chustek web. z piękn. brzeg, kolur.
6 ręczników adamaszkowych, białych.
1 koszula dzienna damska, najświeższ. fa­

sonu i bogato ubierana haftem.
1 kaftanik damski ranny, eleg. ub. haft.
I koszula damska nocna, ub. ręcz. haft.
1 p. majtek damsk., z szer. haft. falban.
1 koszula dam. web. dzień. ub. koronką. 
p  par męskich skarpetek, ciepłych.
6 chustek białych, webowych z dużemi 

haftowanemi znakami.

Serja I. po z łr. I.
koszula damska, ubierana haftem. 
kuftanik ranny, z piękuemi haftami, 
spódnica z haftowaną falbaną. 
para majtek z haftowaną falbaną. 
koszula męska dzienna, 
para kalesonów męskich, 
ręczniki płócienne, 
chustek batystowych.

6 serwet deserowych.
1 obrus.
1 fartuszek haftowany, kolorowy.
3 pary mankietów męskich.

Każdy wymieniony artykuł tej serjl
kosztuje | złr.____________

Serja II. po I złr. 25 c.
6 chustek z kolorowemi brzegami — webo­

wych.
6 cnustek płóciennych, białych.
6 serwetek deserowych adamaszkowych.
1 obrus.
6 krawatek jedwabnych.
1 kaftanik trykotowy oiepły.
1 para kalesonów ciepłych.
1 para kalesonów z dymki angielskiej 
1/i tuzina skarpetek białych, ręcznej roboty. 
1 obrus z frendzlą i kolorowemi szlakami.
1 tuzin serwetek z frendzlą i kolorowemi 

szlakami.
1 parasol od deezczu.

Każdy wymieniony artykuł tej serji 
 kosztuje I złr. 25 ct.__________

Seria III. po I złr. 75 c.
koszula damska szertingowa z haftem, 
kaftanik damski, biały, ubierany haftem, 
para majtek z szeroką, haftowaną falbaną. 
spódnica ciepła trykotowa, 
spódnica biała z zakładkami, 
par mankietów damskich, 
chustek batystowych francuskich z naj­
modniej. brzegami kolorowemi.

6 ręczników płóciennych.
1 prześcieradło bez szwu na największe 

łóżko.
Każdy wymieniony artykuł tej serji 

__________kosztuje I z łr . 75 ct._________

Serja IV. po 2 złr.
6 chustek angielskich batystowych, z 

modniej, brzegami kolorowemi.
naj-

Każdy wymieniony artykuł tej serjl 
kosztuje 2 złr.

Serja V. po 2 złr. 75 ct.
1 koszula damska, dzienna, z prawdz. weby 

irlandzkiej, ubierana haftem.
1 koszula nocna, damska, z francuskieg.

kręto in ub. haftem lub wstawkami.
1 kaftanik trykotowy, wełniany, biały.
'/z tuzina ręczników tureckich.
1 spódnica biała, z szeroką wstawką hafto­

waną i zakładkami.
1 koszula kręto,,owa, nocna, męska, franc.

fason, z ukraińskim haftem.
6 serwet stołowych, dużych adamasz.
1 obrus stołowy, adamaszkowy.
1 sznurówka fraucuskiego fasonu.
1 garnitur trykotowy, ciepły.

Każdy wymieniony artykuł tej serji 
kosztuje 2 złr. 75 ct.

Serja VI. po 3 złr.
1 koszula damska, dzienna, z cienkiej weby, 

ubierana ręcznym haitem.
1 koszula dzienna, cienka, webowa najmodn.

fason, b. strojnie ub. haftem.
1 kaftanik ranny damski, bardzo strojnie 

ubierany haitem i wstawkami.
6 prawdz. batystów, chustek białych.
6 par pończoch białych, cienkich.
6 prawdz. adamaszkowych ręczników.
1 koszula męska z praw. irlandz. weby.
6 chustek webowych, cienkich, z modnemi 

brzegami tolorowemi.
1 parasol elegancki. 4 (4-?)

Każdy wymieniony artykuł tej serji 
kosztuje tylko 3 złr.

Zwracając łaskawą uwagę na powyższe ogłoszenie, nadmieniamy zarazem, że posia­
damy na składzie wielki w yb ir bielizny damskiej, męskiej I dziecinnej w najlepszych 
gatunkach i najświeższych fasonach oraz skład płócien krajowych i zagranicznych od 
najtańszych do najlepszych w bardzo wielkim wyborze. Największy skład pończoch dam­
skich, męskich I dzlecinnyoh, oraz wyrobów trykotowych.

Wyłączny skład prawdziwej normalnej bielizny trykotowej Prof. Dra. Gustawa Jaegfr.
Przesyłki na prowincją uskuteczniamy za zaliczką pocztową odwrotną pocztą.

:°m xw ooo ooooacx
KURS P A P IE R Ó W  PUBLICZITYCH.

a l c ó w ,  d .  8 / 1 0 .
(Bez bieżącego kuponu).

Ruble papierowe . . za 100 rubli 
Marki niemieckie. . ta 100 mar.
20-to franklwka z ło t a .....................
6u/o Pożyczka kraj. galic. za złr. 100 
41/j°/« Poż. kraj. galic. za złr. 100 
5°/0 Obi. ind. gal. za złr. 100 k. m. 
4l/j° /0 Listy zast. Banku kr. za zł. 100 
5%  Obligi komun. „ „ I Emis.
4%  Listviiast.Tow.kred. ziem. . .
4Va „ ,  „ ,  .  II Em.
41/z0/o n r  n n n • •

5%  n n «  »  r  • •

5%  „ „ Bank.hip.zprem.10%
6%  nt n „ z z r .z a io la t
5°/0 n n  Król. Pol. za rubli 100
4°»0 n likwid. n n n n 100

płacą żądają

123 — 124 25
58 — 59 —

9 44 9 54
104 25 — —

96 25 97 25
104 — 105 50
97 25 98 25

100 25 — —

96 25 97 75
94 — 95 —

98 25 99 25
100 50 101 50
103 — 104 —

100 — 101 —

97 — 98 50
87 50 89 —

KURSA TELEGRAFICZNE.
Wiedeń 8 października 2 godz. 30 min. po połndnin.

złr. ct. itr. ct.
o papier op. 

■g •psrebrn. „
83 90 Obi. ind. gal.. 104 25
84 85 4V2%  Obi. Poż.

,2 | 4%  złota. 110 70 kraj. galic.. 96 50
k 60/o pa. nie. 99 75 6°/0 List. zas. g.

Akc. ban AW .. 922 — Za kr. z. 36-1. 97 —
„ kredytowe 306 25 41/ł°/o Listy zas.

Londyn............ 119 60 Banku kr. g.. 97 75
Napoleony . . . . 9 47 Akc. L&nderb.. 247 00
Dukaty............. 5 67 „ kol.Kar.-L. 192 75
M arki............... 58 85 ,  „ lw.-f zer. —  —

5°/0 Ren. w. pap. 95 65 „ „ połudn.. 125 50
4 %  „ „ złota 100 50 Ruble............... 123 50
Losy prom. w.. 138 25 Srebra ............. —  —

Usposobienie giełdv : słabe.
Berlin 8 października.

Bank. anstr... . 171 30 4°/0 Lis. lik. poi. 57 10
Krótki Wiedeń 171 20 Ak. kol.Kar. L. 82 62
Banknoty ros.. 211 45 austr. kred. 163 75
5%  Lis. zas. poi. 62 50 Ultimo Ruble . 211 25

Niektóre nowsze wydawnictwa
KsiggarnI nakładowej i sortymentowej

J. K. ŻUPAŃSKIEGO I K. J. HEUMANNA
w Krakowie,

F ł y n e k  g ł ó w n y ,  P a ł a c  S p i s k i .
złr. ct. J złr. ct.

Balder,' Leonia (romans)............... 1-—  ( Kożmian, Pisma prozą................... 1'80
Bałucki M. Burmistrz z Pipidówki i Kraszewskiego, Sześćdziesiąt lat

(Powieść) 1-80 t prawne  2*30 < pracy.......................................... 1'—
— Mój pierwszy występ literacki i Krzymuski, Wykład prawa karnego

(Zbiór nowel) 1*50 oprawna. 2*— / 2 tomy........................................ 6*—
— Nowele........................................ 2-60 Loś, Lidja rosjanka ipowieść) . . .  2*—
—  Poezye_ 1-20 oprawne  2-20 — Hr. starosta 2 tomy (powieść) 4-—

Bodzantowicz, Zawsze oni (Powieść Moszczyński, Pamiętnik do bist.
z czasów Kościuszki) 2 tomy polskiej.......................................  1"—
2-40 oprawne...........................  3-40 Naganowski, Hessy 0 ’Grady (po-

Chmielowski,Nasi powieściopisarze 6-40 wieść współczesna) złr. 1*80
— Studja i szkice literackie 2 oprawne.......................................  2-30

tomy 4-80 oprawne................. 5-80 Os t a t n i e  chwi l e  powstania sty-
Chociszewski, Ilustrowane dzieje czniowego 2 tomy..................... 7*20

poj-ozbioroioe Polski oprawne 1*80 Pol W., i ieśń o -iemi naszej z ilu-
—  Ilustrowana Hiatorya Polski stracjamiJuhuszaKossaka,wy-

oprawna.....................................  70 kwil tnie oprawne................................  3*—
Chołoniewski, Kazania 2 tomy . .  4-— Puławski, Szkice historyczne . . . .  2-60
— Sen Podhorcach 50 c.; opr. 1-—  Rapacki, Do światła (Pow ieść)... 1*80 

Dante, Boska komedja w przekła- Retinger Dr. J., Ustawa wekslowa 1-50
dzio Stanisławskiego złr. 3*60 I łys K a m p a n j i  z 1809 r. złr.
oprawne złr. 4-10 wykwintnie 1*20 oprawne.............................. 1*70
oprawne...................................... 4*50 Solecka, Henryk Szczerba (powieść) 1*—

Gawalewicz, Majster do wszystkie- Sołowjew, Rosja i Europa............. 50
go (Zbi~ nowel) złr. 1*50 opr. 2*— Straszewski, Historja filozofji 2 t. 7-—

— O niej (Zbiór nowel) 2 tomy 3-60 ( S z k i c e  n a u k o w e  literackie.... 1*50
— Poezye z ilustracjami Piotra Szajnocha Karol, Pisma 2 tomy

Stachiewicza oprawne  3-—  złr. 3-80 oprawne....................  4-80
— Sylwetki i szkice.....................  2 — Tarnowski hr. S., Leon XIII . . .  60

Golian X. Kazania...........................  2-—  — Ksiądz Walerjan K alinka.... 2*—
Hagen, N ow ele ..................................  1-80 - Z wakacji 2 tomy ..................  5-40
Haib a, Błędne koło (Pow ieść)... 240  T o w a r z y s t w o  wa r s z a ws k i e
—  Nowele..........................................  2-60 { 2 tom y ................  4*80

Kas parek, Podręcznik prawa poli- Wodzicki, Pamiętniki złr. 1-80
tycznego......................................  4-— o p r a w n e ............................. 2'30

Konarski, O religji poczciwych lu- i Wyseeki, Pamiętnik złr. I oprawne l*6o
dzi 50 cnt. oprawne............... 1-— ; Zathey, Młodość Zaleskiego  8o

Księgarnia Żupańskiego i Heumauna w Krakowie zaopatrzona zawsze we 
wszelkie nowości ze wszystkich działów literatury, rozsyła takowe do przejrzenia, 
przyjmuje prenumeratę na wszystkie czasopisma. Czytelniom kasynowym dostar­
cza książek na spłaty miesięczne po możliwie najniższych oenach. Zamówienia 
z prowincji załatwia odwrotną pocztą. Katalogi na żądanie rozsyła franco. (3-?)

S K łiD  F O R T r P M M
HARMONIJ I PIAN IN

B R O NISŁAW Y G A SR Y E L SK IE J
EraAów, RyneK główny, Krzyaztofory.

Wynajem! Wynajem!

1(9-10) Sprzedaż na raty 1
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„ Ś W I A T "
DWUTYGODNIK ILUSTROWANY.

W ychodzi w Krakowie od 1 stycznia 1888 r., z licznemi dodatkami po- 
wieściowemi i rycinowemi. — Każdy rocznik stanowi odrębną całość zu­
pełnie skończoną. —  Współpracownikami „Świata*1 są najznakomitsi ma­
larze pol8Cy i najznakomitsi na8i pisarze. —  Krytyka zagraniczna i kra­
jow a wyraża się o każdym niemal zeszycie „Świata“ z najgorętszemi 
pochwałami. —  Komplety z bieżącego roku można jeszcze nabywać.

Najlepiej i najdogodniej prenumerować „ŚW iAT“ w jego administracji:

Kraków. 40. Ulica Szpitalna.
(7-?) PRENU M ERATA W Y N O S I:

Rocznie 12 złr. — Półrocznie 6 złr. — Kwartalnie 3 złr.

3
X
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Ruch pociągów Łoledowych
(podług zegaru krakowskiego).

ODJAZD Z KRAKOWA.
5*59 rano (poc. osb.) do Wiednia, Warszawy, Wro­

cławia, Bielska, Koszyc, Opawy, berna, Oło­
muńca i Pragi.

6*19 rano (poc. miesz.) do Lwowa, Stróża, Roz­
wadowa, Nadbrzezia, Stryja i Ławocznego.

7T7 rano (poc. kurj.) do Wiednia, Warszawy, Wro­
cławia, Bielska, Koszyc, Opawy, Berna, Oło­
muńca i Budapesztu.

8-03 rano (poc. kurj.) do Lwowa, Podwołoczysk, 
Brodów, Mszany Dolnej, Rozwadowa, Nadbrzezia, 
i Nowego Zagórza.

9-22 rano (poc. miesz.) do Husiatyna, Zwardonia 
i Orłowa (via Podgórze-Bonarka).

9-42 przed poł. (poc. osb.) do Wiednia, WLrsza- 
wy, Wrocławia, Bielska, Opawy, Berna, Oło­
muńca i Budapesztu.

10-50 przed poł. (poc. osb.) do Lwowa, Podwoło­
czysk, Brodów, Orłowa, Nowego Sącza i Czer- 
niowiec.

3-27 popoł. (poc. osb.) do Wiednia, Bielska, Cie- 
Bzyna, Opawy, Pragi Ołomuńca, Berna i Bu­
dapesztu.

6-52 wieczór (poc. osb.) do Oświęcimai Warszawy.
7-17 wieczór (poc. miesz.) do Husiatyna i Orłowa.
9-59 wieczór (poc. kurj.) do Wiednia, Opawy, Pra­

gi, Ołomuńca, Berna i Budapesztu.
10-47 wieczór (poc. osb.) do Lwowa, Podwoi czysk, 

Brodów, Sokala, Mezfi-Laborcz, Nowego Zagó­
rza, Czerniowiec, Suczawy i Stryja.

PRZYJAZD DO KRAKOWA.
6-24 rano (poc. miesz.) z Husiatyna, Orłowa i Zwar­

donia (via Podgórze-Bonarka.
6-34 rano (poc. osb.) ze Lwowa, Podwołoczysk, 

Brodów, Suchej, Mezó-Laborcz, Nowego Zagó­
rza, Suczawy i Czerniowiec.

7-27 rano (poc. osb.) z Oświęcima.
7-47 rano (poc. kurj.) z Wiednia, Budapesztu, 

Pragi, Ołomuńca, Berna, Opawy i Warszawy.
10*08 przed poł. (poc. osb.) z Wiednia, Budape­

sztu, Pragi, Ołomuńca, Berna, Opawy, Bielska, 
Warszawy.

2-37 popoł. (poc. osb.) ze Lwowa, Podwoi icz/sk, 
Brodów, Orłowa, Nowego Sącza, Mezo-Laborcz, 
Zagórza, Suczawy i Czerniowiec.

4*25 po poł. (poc. miesz.) z Husiatyna, Orłowa 1 
Zwardonia (via Podgórze-Bonarka).

5-22 po poł. (poc. osb.) z Lundenburga, Pr&Sb 
Ołomuńca, Berna, Opawy, Koszyc, Bielska, Wro­
cławia i Warszawy. . T ,

6*04 wieczór (poc. osb.) ze Lwowa,, Suchej. JNaa- 
brzezia, Rozwadowa i Czerniowiec.

9-04 wieczór (poc. kurj.) z Wiednia, Budapesztu, 
Pragi, Ołomuńca, Berna, Opawy, Koszyc, Biel­
ska i Wrocławia. ,

9*42 wieczór (poc. kurj.) ze Lwowa, rodwołoczysk, 
Brodów, Orłowa. Nowego Sącza i Sokala.

1004 wieczór (poc. osb.) z Wiednia, Budapesztu, 
Pragi, Ołomuńca, Berna, Opawy, Koszyc, Biel­
ska i Wrocławia.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Or. Józef Orłowski. Druk Wł. L. Anczyca i Spółki, pod zarz. Jana Gadowskiego.


